
Mądry P o la k  przed szkodą

Umiejętność przewidywania
I tym  razem  inżynierow ie p ro­

wadzący m ontaż i przygotow anie 
bloku X  do uruchom ienia udo­
wodnili, że w łaściw e planowanie 
i w ykorzystanie zdobytych do­
świadczeń przynosi efekty  w 
postaci znacznej oszczędności 
czasu i m a te r ia łu ..

P o  płukaniu  i traw ieniu , a 
Więc procesach, k tóre pozwoliły 
uznać prototypow y turbozespół 
zdolnym do pracy, postanowiono 
Wszystkie układy prowizorek 
oznakować i przygotować do po­
nownego w ykorzystania w  po­
dobnej operacji za k ilka m ie­
sięcy, k tó rą  objęty  m iał być 
również blok X. W związku z 
tym pow stał szczegółowy sche­
m at dem ontażowy i montażowy. 
S tarano się w ym ontow yw ać jak 
najdłuższe odcinki rurociągów  w 
celu uniknięcia dodatkowego ich 
spawania. W efekcie zaoszczę­
dzono 2 tygodnie w  stosunku do 
analogicznego okresu ubiegłego 
roku. To co kiedyś w ykonyw ała 
12 osobowa brygada, te raz  przy­
gotował 5-osobowy zespół.

— W yliczeń ekonom icznych 
nie robiliśm y bo naszym  obo­
wiązkiem jest m ontować szyb­
ko i oszczędnie — stw ierdzili 
pracownicy Energom ontażu-Pół- 
noc.

Podobnie jak  w  ubiegłym  roku 
Proces traw ien ia  rurociągów  I 
układu przebiegać będzie w  4 
etapach.

Układ I etapu traw ien ia po­
dzielono na obiegi oddzielone 
systemem zaworów w  celu 
uniknięcia w tórnego zanieczysz­
czenia już w ytraw ionych ru ro ­
ciągów. W pierw szym  etapie 
przeprow adzane jest płukanie 
wodą drenażową. W tym  m iej­
scu w arto  dodać, że jest to roz­
w iązanie stosowane pierw szy raz 
w przypadku układów  500 MW. 
Pozwoliło to  na uniknięcie k ło­
potów ze zgrom adzeniem  odpo­
w iedniej ilości wody w  specjal­
nie do tego przygotow yw anych 
zbiornikach.

K olejną operacją poprzedzają­
cą traw ien ie  w łaściw e jest od­
tłuszczanie układów, czyli ługo­
wanie. Ma ono na celu usunięcie 
z rurociągów  i elem entów  p rze­
pływowych zanieczyszczeń w  po­
staci olejów i sm arów.

W łaściwe traw ien ie jest jed­
nym z procesów, k tó ry  trw a 
najdłużej, ponieważ od jakości 
te j operacji zależy powodzenie 
skuteczności dm uchania. T raw ie­
nie, inaczej kw asow anie, ma na 
celu w yprow adzenie z ru ro c ią­
gów produktów  korozji ich po­
wierzchni, zendry i zwęgleń na 
spawach oraz krzem ionki w  w y­
niku zam iany w  związki roz­
puszczalne. D ięki tem u otrzym u­
je się czyste m etalicznie po­
w ierzchnie, k tóre zabezpieczane 
są w arstw ą ochronną — anty-

K asitttiers W ie c z o r e k

przynosj efekty
korozyjną pow stałą w procesie 
pasywacji.

Powyższym operacjom  podle­
gają układy w ody zasilającej, 
kondensatu, w tryski, s trona p a­
row a regeneracji w ysokoprężnej 
oraz instalacja m azutow a w ew ­
nętrzna.

Traw ienie kotła właściwego, a 
więc w szystkich pow ierzchni o- 
grzewczych, podgrzewaczy w o­
dy, pary  świeżej i. w tó rnej po­
zwoli w łaściw ie przygotować 
urządzenia do pracy  ruchow ej. 
Jak  podaje technologia, procesy 
traw ien ia przebiegać będą przez 
336 h z przerw am i. N astępny zaś 
etap nieco dłużej, bo 18 dni. 

(Dokończenie na str. 2-ej)

C h o ć  
czas  

odm ienił 
tw arze

Na przełom ie 1943 i 1945 roku 
na teren ie ZSRR w  Riazaniu 
działała szkoła oficerska będą­
ca kuźnią pierwszych, k ilk u ty ­
sięcznych k ad r dla form ującego 
się W ojska Polskiego, dla a r ty ­
lerii, kaw alerii, łączności, służb 
kw aterm istrzow skich,, uczyła 
jak  dowodzić czołgistami, czy też 
jak  staw iać mosty i pola m ino­
we. Przez cały okres swego ist­
nienia była szkołą charakterów . 
Z je j szeregów wyszli najlepsi 
dowódcy.

C entralna Szkoła P odchorą­
żych Polskich Sił Zbrojnych w 
ZSRR, bo taką nosiła nazwę, 
m iała swoisty program  szkole­
niowy oparty  n a  pryncypiach 
szczególnej dyscypliny, w y trw a­
łego szkolenia politycznego i spe­
cjalistycznego zależnie od rodza­
ju broni. Tam  w łaśnie rozpoczy­
nał się awans w ielu młodych 
żołnierzy, m.in. W ojciech J a ru ­
zelski, F lorian  Siwicki czy też 
M ieczysław Obiedziński, dziś 
pełniących w  Ludowym  W ojsku 

(Dokończenie na str. 2-ej)

łnporl o sianie 500

Nowe siły na budowę
BETON-STAL zakończył budowę kanału kablowego 

v rejonie wywrotnicy oraz jej zasypkę. Zakończono 
vszystkie roboty budowlane w budynku ZRE, pozosta- 
y do wykonania roboty ciesielskie, zbrojarskie w  czę- 
ci podziemnej budynku magazynowo-warsztatowego 
•raz montaż prefabrykatów. Zakończono również prace 
>rzy pompowni centralnej i nastawni — rozdzielni, 
kontynuowane jest humusowanie i zazielenianie. Wy- 
tępują kłopoty z dostawami kruszywa i niektórych 
sortymentów stali.
ENERGOMONTAŻ-PÓŁNOC kontynuuje roboty w 

vywrotnicy wagonowej, przy montażu elektrod, dyfu- 
:orów i konfuzorów elektrofiltra. W znacznym stop- 
•iu zaawansowany jest montaż kanałów spalin, gorące- 
o i zimnego powietrza. Montuje się wentylatory pod- 
nuchu nr 1 i wentylator m łynowy nr 6. Przystąpiono 
o montażu zamknięcia komory paleniskowej. Trwa 
nontaż rurociągów wysoko, nisko i średnioprężnych, 
nontaż instalacji mazutowej (nadal brak dostaw pal- 
tików). Zakończono montaż dwóch podajników węgla. 
Iraki dostaw inwestorskich powodują zachwiania 
larmonogramu prac, co potęguje dodatkowo brak spa­
waczy i montażystów.

ELEKTROBUDOWA kontynuuje montaż instalacji 
o zawieradeł i układanie kabli w obiekcie. Ponadto 
vykonywane jest oświetlenie kotłowni i kanałów ka­
łowych oraz ostatnich pomieszczeń w nastawni — roz- 
zielni. Montowane są szynoprzewody do transforma- 

(Dokończenie na str. 4-ej)

Z  okazji 
Dnia Energetyka

najserdeczniejsze życzenia sukcesów  
w pracy zawodowej i pomyślności 
w życiu osobistym  

sk ładajq
KZ PZPR, Zw . Zawodowe, Dyrekcja Elektrowni 
„Kozienice",Dyrekcja Generalnego Wykonawstwa

Kasz komentarz

D B A Ć  J A K  O  S W O J E
D bałość o dobro zak ła d u  pracy i  jego m ie­

nie oraz staranne i sum ienne w ykonyw an ie  
pracy stanow i podstaw ow y obow iązek każde­
go pracownika. K odeks Pracy wyczerpująco  
norm uje odpowiedzialność m aterialną pra­
cow ników  w  przyp a d ku  w yrządzenia  szkody  
zakładow i pracy opierając się na zasadzie 
w iny. Jednakże, co jest m ankam en tem , za ­
kłady pracy z  upraw nień  ty c h  korzysta ją  
sporadycznie. T ym czasem  praw idłow e i sze­
rokie egzekw ow anie odpowiedzialności m a­
teria lnej stanow iłoby w ażny elem ent k s z ta ł­
tu jący pozy tyw ne postaw y pracow ników , ich 
dyscyplinę społeczną oraz zaangażow anie w  
ochronę m ienia społecznego.

Od/powiedzialność m aterialna pracow ników  
unorm ow ana w  K odeksie Pracy jest zróżn i­
cowana i obejm uje odpowiedzialność: a) za  
szkody w yrządzone n ieum ieję tn ie  w sku tek  
niew ykonania  lub nienależytego w ykonania  
obow iązków  pracow niczych (art. 114), b) za  
szkody w yn ik łe  z  zagarnięcia m ienia społecz­
nego albo spow odowane przez pracownika  
um yśln ie  w  inny sposób (art. 122) oraz c) za

mienie powierzone z  obow iązkiem  zw ro tu  lub 
w yliczenia się (art. 124).

W yodrębnione ty p y  odpowiedzialności d e ­
cydują  o urysokości dolegliwości ekonom icz­
nych obciążających pracow ników , k tó rzy  w y ­
rządzili szkodę w  im ien iu  zakładów  pracy.

Treść um ow y o pracę, charakter pracy, za j­
m ow ane stanow isko, regulam in pracy, zakres  
czynności dla konkretnego  stanow iska, oraz 
ustne polecenia przełożonych decydują  o za ­
kresie obow iązków  pracownika. Stanow ią  
one jednocześnie uściślenie ramowego ka ta ­
logu pow inności określonego w  art. 100 K o­
d ek su  Pracy.

S zk o d y  pow stałe w sku te k  n iew ykonania  
lub n ienależytego w ykonyw an ia  obow iązków  
pracow niczych rodzą obow iązek ich napra­
wienia o ile po stronie pracow nika zachodzi 
w ina n ieum yślna, w ystępująca  pod postacią  
niedbalstw a i lekkom yślności. W yrządzenie  
szkody z  w iny n ieu m yśln e j jest typow e dla  
stosunków  pracy. W yw ołane jest zazw yczaj 
brakiem  na leży te j staranności pracow nikg  

(Dokończenie na str. 2-ej)

Ostatni rok pokoju (2)
W  noc sylw estrow ą roku 1938 

ba 1939 radośnie baw iono się na 
tradycyjnych zabawach, również 
ty domach w  gronie najbliższych 
Przyjaciół. Składano sobie ży­
czenia noworoczne, tu  i tam  
strzelano na w iw at, w itano No- 
tyy Rok 1939.

Jeszcze nikt nie zdawał sobie 
s0rawy z tego, że rozpoczyna się 
ostatni rok pokoju, zaczyna się 
iego ośmiomiesięczna agonia, że 
Oastępny Sylwester będzie już 
tyojenny, a nad Polską zapadnie 
Ponura noc okupacji.

Jak o  uczeń I klasy Państw o- 
tyego Liceum  Hum anistycznego 
ty S tarogardzie n a  Pomorzu, 
spędzałem w tedy zimowe w a­

kacje we wsi Borzechowo poło­
żonej na sk raju  Borów Tuchol­
skich. Rodzice nauczali tu  od 9 
la t w  miejscowej szkole pow­
szechnej. Nie były to  długie w 
przeciw ieństw ie do letnich w a­
kacje, kiedy do woli m ożna by ­
ło sie kąpać w  pobliskim  jezio­
rze, pływ ać kajakiem , opalać się 
lub jeździć na rowerze. Jednak  
swoistego uroku  nie można im 
odmówić. Panow ała wokół zima 
z nieodzownym  m rozem  i śnie­
giem. Były sanki i kuligi pełne 
młodzieńczej w rzaw y, tańce i 
śpiew, a także pączki świeżo 
upieczone n a  tę  okazję. W domu 
był buchający  ciepłem  piec ka-v 

(Dokończenie na str. 3-ej)

j^p^upa uczniów IV k lasy  g im nazjum  w  S tarogardzie. Kazi- 
| lerz W ieczorek w  pierw szym  rzędzie 4 od lewej.
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Mieszkanie za 
300 godzin

Kompleksy 
osiedla energetyki

Bardzo ciekawą inicjatyw ą 
podjęło W PBEliP „B eton-S tal” 
m ającą na celu pomoc swoim 
pracownikom , oraz w szystkim  
którzy w  ram ach generalnego 
w ykonaw stw a rea lizu ją „pięć­
setkę”, w szybszym otrzym aniu 
mieszkań. Pracow nikom  tym  
umożliwiono otrzym anie m iesz­
kania w  k ró tk im  term in ie o ile 
zadeklaru ją się odpracować na 
rzecz budow nictw a m ieszkanio­
wego 300 godzin.

Spółdzielnia M ieszkaniowa 
udostępniła przedsiębiorstw u 
listę członków, k tórym  przyzna­
no m ieszkania, zaś kierow nic­
tw o budowy osiedla Wschód w y­
kaz  prac do podjęcia przez tych 
pracow ników .

Postanowiono, że prace te 
m ożna będzie w ykonyw ać w  
w olne soboty i niedziele oraz w 
czasie urlopów  w ypoczynko­
wych.

Początkow o zatrudniano tylko 
pracow ników  „B eton-S talu”, ale 
w chw ili obecnej na budowie 
osiedla Wschód spotkać można 
pracow ników  Lubelskiego P rzed­
siębiorstw a Instalacji Przem ysło­
wych czy też Elektrobudowy...

W ielkim  udogodnieniem  dla 
zainteresow anych tą  form ą od­
pracow ania spółdzielczego k red y ­
tu jest fak t, 'że regulam inow y 
lim it godzin można w ypracow ać

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
Polskim  najwyższe funkcje.

— Swą młodość zostawili w tej 
szkole, w  niej zdobywali pierw­
sze szlify oficerskie, spajała ich 
wspólnie przebyta droga — płk 
dypl. rez. A ntoni Jam roziński 
tak  określa motywy, k tóre skło­
n iły  absolw entów  pierwszego 
„w ypusku” riazańskiej szkoły 
do skupienia się w  szeregach 
K lubu O ficerów  R ezerw y Ś ro­
dowiska „Riazańczyków” — dziś 
starają się zachować w  pamięci 
społeczeństwa jak najwięcej 
umykających wspomnień, przy­
gotowują monografię o LWP.

W styczniu 1975 r. ustalono 
listy  „riazańczyków ” zam ieszka­
łych w  W arszawie i przystąpio­
no do organizacji terenow ego 
K lubu O ficerów  Rezerwy. W 
skład te j specyficznej organiza­
cji społecznej weszli absolw en­
ci, kad ra  oficerska i in stru k to ­
rzy  WSOAP oraz Kom panii 
Podchorążych 1 Samodzielnego 
B atalionu Szkolnego 1 PDP im. 
Tadeusza Kościuszki w  Sielcach 
nad Oką, SO 1 K orpusu PSZ.

'Dziś klubow i patronu je  Sztaib 
G eneralny WP i W PBEliP „Be­
to n -S ta l”. W opiece nad „R iazań- 
czykam i” obydwie insty tucje 
św ietnie się uzupełniają.

P ra cą  k lubu przewodniczy płk 
dypl. rezerw y Antoni Jamroziń­
ski, zaś sekretarzem  jest płk 
Jan Sobótko — zarząd jest in ic ja ­
to rem  w ielu  ciekaw ych działań 
na rzecz stołecznego środow iska 
młodzieżowego. Do tradycji n a ­
leżą organizow ane wspólnie z 
podopiecznym i szkołami czyny 
społeczne z okazji kolejnych 
rocznic PRL i LWP. Dużą po­
pularnością cieszą się spotkania 
lektorskie na zajęciach prope­
deutyki n auk  o Polsce i spo­
łeczeństwie w  szkołach średnich 
oraz w  szkołach podstawowych 
na lekcjach w ychow ania obyw a­
telskiego, m.in. w  ZTS „Gam - 
ra t-E rg ”.

Dzięki swej aktyw nej działal­
ności K lub Oficerów Rezerwy 
Środow iska „Riazańczyków” za­
ją ł I m iejsce w e w spółzawod­
nictw ie o m iano najlepszego k lu ­
bu w  woj. stołecznym.

Sw ą pracę „riazańczycy” o p ar­
li o działalność zespołów proble­
mowych, a w  tym  historycznego,

n a  dowolnej budow ie Beton- 
-Stalu.

Przedsiębiorstw o B eton-Stal 
zapewniło sprzęt, stały nadzór 
w soboty i niedziele oraz fron t 
pracy. Tak więc w ykonuje się 
zasypki piwnic, rozładunki p re­
fabrykatów , sprząta wykończone 
już pomieszczenia, m aluje w an­
ny przed ich w staw ieniem  do 
łazienek, dostarcza m ateria ły  
budow lane n a  stanow iska pracy 
m urarzy.

Zarów no przedsiębiorstwo jak  
i członkowie spółdzielni są b a r ­
dzo zadowoleni ze współpracy 
ze sobą, ponieważ w ykonyw ane

Umiejętność
(Dokończenie ze str. 1-cj)

Ze względu na potrzeby rozru­
chowe, aby um ożliwić przygo­
tow anie pomp zasilających do 
pracy czynnej, zdecydowano się 
tym  razem  wyelim inow ać je 
z procesów stosując niezbędne 
„obejścia”.

Spraw ny przebieg tegorocz­
nego traw ien ia  osiągnięto ja k  już 
w spom inaliśm y dzięki solidnemu

lektroskiego, socjalno-bytowego 
i in. Najczęstszą form ą kontak tu  
ze środowiskiem  są spotkania o 
k tórych wcześniej wspominamy, 
ale rów nież członkowie k lubu 
pozostaw iają po sobie trw ały  
ślad w  postaci Izb Pam ięci N a­
rodowej, m onografii i opracowań 
historycznych dla szkół oficer­
skich i cywilnych. K lub u trzy ­
m uje stale kontak ty  z WSOWZ 
im. Tadeusza Kościuszki we 
W rocławiu, k tó ra  to  jest w p ro­
stej linii bezpośrednią spadko­
bierczynią tradycji „szkoły r ia ­
zańczyków”. O piekuje się także 
Technikum  Chem icznym  na O- 
chocie i Technikum  E lektronicz- 
no-Technicznym  na Woli.

W ram ach pracy kom isji h is­
torycznej członkowie k lubu przy­
gotow ują relacje  i w spom nienia 
z okresu II w ojny św iatow ej 
tworząc tym  sam ym  w ierny  za­
pis pamięci.

O rganizowane są często z in i­
cjatyw y k lubu sesje i sym pozja 
naukow e. Jedno z nich poświę­
cono nip. W łaściwościom oraz 
k ierunkom  pracy ideowo-wy- 
chowawczej prow adzonej w  fo r­
m ow anych jednostkach polskich 
w  ZSRR ze szczególnym uw ­
zględnieniem  kursów  i Szkół
O ficerskich pionu dowódczego.

O sobnym  rozdziałem  w  dzia­
łalności „riazańczyków ” jest 
utrzym yw anie stałych kontaktów  
z tow arzyszam i broni w  ZSRR, 
wdowam i po poległych 1 m ło­
dzieżą radziecką. Dużą popu lar­
nością cieszą się w zajem ne 
w ym iany grup do Polski i
ZSRR.

Nie m niej w ażna jest działal­
ność socjalno-bytow a na rzecz
członków. K lub dba o aw anso­
w anie swoich oficerów  na ko le j­
ne stopnie zgodnie z obow iązu­
jącym  trybem  w  regulam inie 
wojskowym. I tak  w  34 rocznicę 
b itw y pod Lenino na w niosek 
klubu awansowano 10 kolegów.

Nie sposób w  tak  kró tk ie j 
form ie chociaż w  części w ym ie­
nić wszystkie działania podej­
mowane przez „Riazańczyków” 
chociaż* aż się prosi by w ydać 
drukiem  m onografię pierw szej 
polskiej szkoły oficerskiej, rów ­
nież w skazana byłaby pub lika­
cja  ukazująca m etodykę działa­
nia takiego klubu, gdyż orygi­
nalność form  pracy godna jest 
szerokiej popularyzacji.

są najbardzie j pracochłonne za­
dania, za k tóre m ożna dobrze 
zapłacić, a tym  sam ym  uzupeł­
nić w kład m ieszkaniow y w 
spółdzielni.

Nie wszyscy jednak w yw iązu­
ją się z zaw artej umowy. Aż 
8 spółdzielców n ie przepracow a­
ło jeszcze an i jednej godziny na 
budowie, postanow iono więc 
skreślić ich z listy  uprzyw ilejo­
wanych.

Do najbardzie j pracow itych 
należy brygada Bogdana K ow - 
czy, k tó ra  cały swój urlop po­
święciła na dodatkow ą pracę na 
rzecz osiedla Wschód, podobnie 
S tanisław  U tnicki ma n a  swoim 
koncie już ponad 250 godzin. 
W ymienić jeszcze należy kole j­
nych aktyw nych w  pracy spół­
dzielców: Ryszarda Guzowskie- 
go, P io tra  W ernera, S tefana J a r-  
cza, Jerzego Miszaka, Tadeusza 
Gogacza, A ndrzeja Polkow skie­
go. 0

przygotow aniu robót na wszyst­
kich odcinkach. W celu koordy­
nacji niezbędnych działań przez 
wiele tygodni, codziennie rano 
o godz. 9 zbierali się p rzedsta­
wiciele zainteresow anych przed­
siębiorstw  i g rup rozruchow ych: 
Energom ontażu-Północ, Energo- 
rozruchu, Energopom iaru i in. 
Taki model pracy  n a  budowie 
elektrow ni „Kozienice” nie jest 
w praw dzie nowością, ale jeszcze 
raz potw ierdza się s ta ra  praw da, 
że um iejętność wspólnego i sko-. 
ordynowanego przew idyw ania 
przynosi efekty nie tylko ekono­
miczne.

M artw ią jeszcze kłopoty z dos­
taw am i „C hem aru”. Było to 
dla nas niem ałym  zaskoczeniem, 
bo jeszcze nie tak  dawno p re ­
zentowaliśm y ten  kielecki zakład

Osiedle Energetyki, niegdyś 
chluba powiatowych Kozienic, 
dzielnica będąca m arzeniem  w i­
zjonerów  ła t sześćdziesiątych, 
jest dziw nym  tworem . Kojarzy 
mi się z osiedlami w yrosłym i w 
gorączce złota. Może dlatego, 
że w  jego sylwecie ostały się 
ty lko  nieliczne drzewa, a może 
ze względu na okrojone funkcje 
i dziwnie sform ow aną in frastruk  
turę.-

T rudno  sobie wyobrazić w iel-' 
ką, zam ieszkałą przez ponad po­
łowę ludności m iasta, w ypeł­
nioną młodzieżą dzielnicę, z k tó ­
re j po książki trzeba chodzić do

jako wzorowego dostawcę „Ko­
zienic”. W prawdzie n ie  u sta li­
liśmy, kto bardziej zaw inił — 
dostaw ca czy zam awiający, ale 
nie ulega jednak  wątpliwości, że 
służby inw estorskie muszą 
wzmóc działanie w  celu jak n a j­
szybszej realizacji dostaw  decy­
dujących o term inow ym  rozpo­
częciu traw ien ia  II układu.

Z w ielkim  zadowoleniem przy 
okazji zbierania inform acji o 
trw ającym  traw ien iu  odnotow a­
liśmy w spaniałą postawę p ra ­
cowników E nergom ontażu-Pół­
noc: Tadeusza Pomykały, Jerze­
go Chruściela, Janusza Bernhar­
da i Henryka Biskupa, którzy 
w spólnie z g rupam i rozruchow y­
mi przyczynili się do sprawnego 
przebiegu procesu traw ienia.

jednego tylko w  Kozienicach 
sklepu, lub jechać do pobliskich 
Pionek czy wojewódzkiego R a­
domia. Tak samo po meble, nie 
mówiąc już np. o teatrze. Stąd 
pewne kompleksy, w cale nie re ­
kom pensowane nowymi, pięcio­
kondygnacyjnym i blokam i m ie­
szkalnym i, czy m odernizow a­
nym i śm ietnikam i, lub też auto­
busam i PK S przepełnionym i w 
drodze do pracy.

N ajw iększy jednak  kompleks 
osiedla E nergetyki w ynika z 
fak tu , że jego m ieszkańcy m i­
mo zbratan ia z innym i dzielnica­
mi rozw ijającego się m iasta, nie 
mogą w  tym  sam ym  stopniu po­
narzekać na handel, zaopatrze­
nie, usługi.

M ieszkańcy osiedla Energetyki 
nie spotykają się w  ogóle z ta ­
kim  np. zjaw iskiem  jak  b rak  a l­
koholu. Jego sieć sprzedaży jest 
tu  nader dobrze rozw inięta i 
w ybór n ie  lichy. Na rogu ul. 
W arszawskiej i ul. Boh. S tu­
dzianek, otw iera swe podwoje 
sklep monopolowy Gminnej 
Spółdzielni w Kozienicach. 
(A m iał tu  być sklep rybny  z 
prawdziwego zdarzenia), a w 
pobliżu inne.

A czy z kolei mieszkańcom 
np. śródm ieścia znane są dosta- 
wy pieczywa i m leka p °  s*0!?' 
m ej i później, w  sytuacji gdy 
ponad 2 tysiące osób odjeżdża do 
pracy?

W b ila tera lnych  lub w ielo­
stronnych rozm owach z m iesz­
kańcam i innych dzielnic — ci z 
„Energetyka” nie m ają  czym za­
imponować. No bo czym, że 
chleb skończył się przed ósmą, 
że nie m ają kłopotów  z n aby ­
ciem alkoholu.

(s) (°r >

Nasz komentarz

Dbać jak o swoje
(Dokończenie ze str. 1-ej)

przy w yko n yw a n iu  zadań produkcyjnych  i w  
szczególności będzie to rów nowartość surow ­
ców, m ateriałów , narzędzi itp. O dszkodow a­
nie w  tych przypadkach ustala się w g ra n i­
cach rzeczyw istej s tra ty  zak ładu  (art. 115), 
jednakże nie m oże ono przew yższać kw o ty  
trzym iesięcznego w ynagrodzenia  pracownika  
(art. 119 § I). W ynagrodzenie to określa się 
na podstaw ie pobieranych zarobków  w  dacie 
w yrządzenia szkody w edług zasad obow iązu­
jących p rzy usta lan iu  ekw iw a len tu  pienięż­
nego za urlop w ypoczynkow y. Ograniczenie 
odpowiedzialności m ateria lnej chroni pracow ­
n ika  i jego rodzinę przed zb y t pow ażnym  
uszczuplen iem  zarobków , będących podsta­
w o w ym  źródłem  utrzym ania . W przypadku  
w ystąpienia  szkody nie przekraczającej 500 zł 
albo jeżeli stopień w in y  pracow nika nie był 
znaczny p rzy w yższe j szkodzie n iż  500 z ło ­
tych, k ierow n ik  zak ładu  pracy m oże zaniechać 
dochodzenia odszkodowania (art. 119 § 2). In i­
c ja tyw a  w  ty m  w zględzie m oże w yp ływ ać za­
rów no od k ierow nika  ja k  i zw ią zkó w  zaw odo­
w ych. W n iektórych  okolicznościach pracow nik  
w ykonu jący  obowiązki służbow e m oże w yrzą ­
dzić szkodę osobie trzeciej. O dpowiedzialność 
za te przypadki ponosi w yłącznie zakład, za ­
trudniający pracow nika i jest on zobow iąza­
n y  do w yrów nania  poniesionego przez osobę 
trzecią uszczerbku  m ajątkow ego (art. 120 § 1). 
Co praw da w  razie pokrycia  szkody osobie 
trzeciej przez zakład  pracy, m oże w ystąp ić  
on z  roszczeniem  regresow ym  w  sto sunku  do 
w innego pracow nika, lecz nie m oże ono i w  
te j sy tuacji przekraczać kw o ty  trzym iesięcz­
nego w ynagrodzenia (art. 120 % 2).

Na podkreślenie zasługuje fa k t, iż  K odeks  
Pracy preferu je ugodow y sposób załatw iania  
sporów pracowniczych. O dszkodow anie w  w y ­
sokości trzym iesięcznego wynagrodzenia lub  
odpowiadające rzeczyw is tem u  uszczerbkow i 
u? m ien iu  m oże być obniżone o 113 w  razie 
zawarcia ugody przez strony przed w szczę­
ciem  postępowania  sądowego (art. 121 § 1). 
N atom iast w  późn ie jszym  term in ie naw et 
przy zaw arciu  ugody sądow ej m iędzy pra­
cow nikiem  a zak ładem  pracy, obniżenie od­
szkodow ania m oże obejm ow ać co n a jw yże j 
115 dochodzonej kw o ty  (art. 121 § 2). Gdy 
szkodę w yrządziło  k i lk u  pracow ników , k a ż ­
dy z  n ich  odpowiada ty lko  za tę je j część 
do k tó re j powstania przyczyn ił się, i stosow -

i stopnia przyczynienia  się poszczególnych  
pracow ników  do powstania szkody, odpowia­
dają oni w  częściach rów nych (art. 118).

Z upełnie odm iennie ksz ta łtu je  się odpow ie­
dzialność m ateria lna pracownika jeżeli do­
puścił się zagarnięcia m ienia zak ładu  pracy 
albo w  inny sposób um yśln ie w yrządził szko­
dę. Z uw agi na św iadom e działanie pracow ­
nika  na szkodę przedm iotu  zatrudniającego, 
zobow iązany jest do w yrów nania pow stałych  
strat w  pełnej w ysokości przez co rozum ie­
m y  nie ty lko  e fek tyu m y  uszczerbek w  m ie ­
n iu  ale rów nież utracone korzyści, k tó rych  
zakład pracy m ógł się spodziewać, gdyby  
pracow nik nie w yrządził m u  szkody (art. 122). 
U m yślne w yrządzenie szkody przez k ilku  
pracow ników  zobow iązuje ich do odpow ie­
dzialności solidarnej. T ypow ym i przykładam i 
um yślnego działania na szkodę zak ładu  pra ­
cy będzie zagarnięcie m ienia zagrożone w  
art. 199 kk , zagarnięcie m ienia  kw a lifiko w a ­
ne ze w zględu na podm iot (art. 200 kk )  
i wartość (art. 201 kk), kradzież z w łam aniem  
(art. 208 kk), oraz niszczenie m ienia, jego 
uszkadzanie oraz czynienie n iezda tnym  do 
u ży tk u  (art. 212 kk), podpalenie (art. 138 kk )  
i inne.

Tego rodzaju negatyw ne zachowanie się 
pracow ników  z reguły podlegają dodatkow ej 
ocenie na  gruncie prawa karnego jako  _ c zy ­
n y  o znacznym  stopniu społecznego n iebez­
pieczeństw a. N iezgodne z porządkiem  praw ­
n y m  i zasadam i w spółżycia społecznego nie  
korzysta ją  z ulg przysługujących pracow ni­
kom , k tó rzy  n ieum yśln ie W yrządzili szkodę 
w  m ien iu  zak ładu  pracy w sk u te k  n iew ykona­
nia lub  nienależytego w ykonan ia  obowiąz­
ków  pracowniczych.

Spory  o napraw ienie szkód w yrządzonych  
przez pracow ników  rozpoznają sądy pow ­
szechne, rejonow e lub w ojew ódzkie  w  zależ­
ności od w ysokości dochodzonego odszkodo­
wania (art. 123). Na zakładzie pracy spoczy­
w a tzw . ciężar dow odu polegający na udo­
w odnien iu  pracow nikow i powstania szkody  
i je j wysokości, w in y  pracow nika oraz zw iąz­
k u  przyczynow ego m iędzy jego działaniem  
lub zaniechaniem , a powstałą szkodą (art, 
116).'

Przedstawione zasady odpowiedzialności 
m ateria lnej pracow ników  uw zględniające po­
stu la ty  teorii oraz p ra k tyk i realnie zabezpie- 

nie do stopnia sw ej w iny. W yją tkow o, jeżeli czają m ienie społeczne przed jego uszkodze­
nie jest m ożliw e usta lenie stopnia w in y  n iem  i uszczupleniem .

Choć czas odmienił 
twarze

Mgdfy Polak pfzed szkodg

przewidywania przynosi efekty
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P o m n a ż a ć  
wspólny majątek

Tem po w  jak im  obchodowy 
tu rb iny  ALEKSANDER DEM- 
CZUK pokonuje schodki łączące 
Poziomy nie pozwala się dom yś­
lać 29 la t stażu pracy zawodo­
wej i 5 lat obozu. Je st niezw ykle 
ruchliw y i ma doskonałe rozez­
nanie gdzie trzeba być w danej 
chwili.

P rzygotow anie fachowe zdobył 
w szkole zawodowej jeszcze 
przed w ojną. We w rześniu 1939

róku był w czynnej służbie w oj­
skowej. Bitwa pod Sochaczewem, 
niewola niem iecka. Pięć la t cięż­
kiej pracy fizycznej _ î  cierpień 
m oralnych. G rupa jeńców  z k tó ­
rą  tra fił do podberlińskiego obo­
zu m iała dopiero sobie zorgani­
zować baraki. Zimę spędzali w 
nieszczelnych nam iotach. Nawet 
dziś ciężko w spom inać tam te 
czasy.

M ając ślusarski fach w ręku 
po w ojnie podjął pracę jako m e­
chanik w  transporcie.

iW 1954 roku coraz w ięcej zna­
jomych znajdu je zatrudnien ie w 
pobliskim Jaw orznie. Idzie w ich 
ślady. Początkowo p racu je przy 
rem ontach tu rb in . Poznaje dob­
rze elektrow nię. W tym  czasie 
najw iększe luki kadrow e odczu­
wa w ydział ruchu. A leksander 
Demczuk dostaje sk ierow anie na 
szkolenie w  Będzinie. Do rem on­
tów już nie w raca. P racu jąc  w 
obsłudze tu rb iny  — bo tak  się 
wówczas mówiło o obchodowych 
— szkoli się nadal w  państw o­
wym  ośrodku w Bytomiu.

W okresie kam panii i b ieżą­
cych napraw  obsługa bloku p ra ­
cowała razem  z rem ontowcam i. 
Urządzeniom , k tó re  znali na co- 
dzień, wychodziło to na dobre —

ruchow cy m ieli bezpośrednią 
kontrolę nad jakością rem ontów. 
System  ten  bardzo sobie pan 
A leksander chw alił i żałuje, że 
dziś na czas rem ontów  obsługa 
przenoszona je st na inny blok.

iNa poziomie 17 m ogłuszający 
huk. Pow oduje go nie ty le  sam a 
praca urządzeń co p arą  w ydoby­
w ająca się na zew nątrz z róż­
nych nieszczelności — ja k  choć­
by ta na zasuw ie regulującej 
przepływ  pary  do stacji dem ine- 
ralizacji. W czasie rem ontu  ktoś 
nie dosyć dokładnie spraw dził 
czy a rm a tu ra  jest odpow iednia. 
P ara  kłębi się tak że  na poziomie 
21 m z powodu nieszczelności na 
zaw orach regulacyjnych pary  do 
odgazowywaczy. U latn ia się bez­
produktyw nie ciepło.

W Turoszowie pracow ał nasz 
rozmówca ponad 10 lat. P rzed­
tem  jeszcze tra f ił do ciepłowni 
w  Bielsku B iałej. Do Kozienic 
przyjechał w lipcu 1973 r.

—  Tu praca je s t spokojniejsza, 
bloki opanow ane lepiej. No i 
w ielkie u ła tw ien ie pracy  — za­
stosow anie napędów  elek trycz­
nych.

W Turoszow ie m usiałem  — 
mówi pan Demczuk — sam  „na 
w yczucie” znaleźć np. m inim al­
ny przepływ  pom p wody zasi­
lającej. Była tam  jednak  lepsza 
koordynacja pracy ruchu i re ­
montów, szybciej w ykonyw ano 
polecenia aw ary jne.

Śm ieszą i rażą szm aty wiszące 
na generatorze, py tam  więc skąd 
ta dekoracja.

(Dokończenie na str. 4-cj)

Możliwości ograniczenia 
emisji dwutlenku siarki

|W k ra ju  o rozw iniętym  p rze­
m yśle i energetyce, k tó rej pod­
staw ę stanow ią elektrow nie 
cieplne n a ra s ta  problem  zan ie­
czyszczenia pow ietrza atm osfe­
rycznego. Nie oznacza to jednak  
tran sp o rt szczególnie w  dużych 
m iastach. K om unikacja sam o­
chodowa pow oduje w  n ich  n a ra ­
stan ie dużych stężeń  zanieczysz­
czeń pow ietrza. P rzykładem  m o­
że być W arszawa, w  k tó rej 75°/o 
zanieczy szczeń w pr owa d zonyc h 
jest do atm osfery  przez sam o­
chody.

E nergetyka w  naszym  k ra ju  
oparta  jest głów nie na paliw ie 
węglow ym  95% produkcji energii 
elektrycznej i p raw ie  100% en e r­
gii cieplnej do celów grzewczych 
i przem ysłow ych pochodzi z 
węgla. Rocznie energetyka zuży­
wa 48 m in ton  węgla kam ien­
nego i 40 min ton węgla b ru n a t­
nego.

O bserw acje i badania nauko­
wo w ykazują, że o ile sam  po­
piół pow stający w  procesie sp a­
lania węgla je s t zanieczyszcze­
niem  uciążliw ym , to  p ierw iastk i 
w ystępujące w paliw ie — zw iąz­
ki sia rk i i m etale  ciężkie oraz 
n iek tóre p rodukty  pow stające

K a z im ie r z  W ie c z o r e k

Ostatni rok pokoju (2)

(Dokończenie ze str. 1-cj)
flowy, czytanie książek do póź­
nej nocy i rozkosze puchowej 
pierzyny.

Świąteczny wypoczynek szyb­
ko jednak  m inął i nadeszła pora 
pow rotu do szkoły. Resztę zimy 
spędzało się już w  mieście, 
gdzie po lekcjach śpieszyliśmy 
na łyżwy.

Nie wiedziano jeszcze wów ­
czas, że w  gabinetach dyplom a­
tów odbyw ają się ta jn e  rozmowy 
dotyczące Pom orza nazw anego 
przez Niem ców korytarzem . Na 
pierwszych stronach gazet za­
mieszczano zdjęcia P rezydenta 
Rzeczypospolitej polującego w 
Białowieży z m arszałkiem  Rze­
szy Góringiem , co szczególnie 
irytow ało Pom orzan.

Pomorze. Polska przyszła tu  póź­
n e j ,  bo dopiero zim ą 1920 roku 
W ojsko Polskie pod dowódz­
twem  gen. Józefa H allera przy­
łączyło je do M acierzy. Odbyły 
się uroczyste zaślubiny z morzem, 
gen. H aller w rzucił w jego wody 
zloty pierścień. Polska po d łu ­
gich la tach  niewoli powróciła 
nad Bałtyk. G enerała w itano  jak 
bohatera niosącego wolność.

T en  „błękitny  generał” był 
na Pom orzu szczególnie popu­
larny  gdyż w  la tach  1918/19 do­
wodził utw orzoną w  1917 r. we 
F rancji, liczącą 100 tys. żołnie­
rzy arm ią, do k tó re j w stąpili 
Pom orzanie z niem ieckich i 
austro-w ęgierskich  sił zbrojnych. 
A rm ię H allera we F rancji n a ­
zywano „b łęk itną” od koloru 
m undurów . W 1919 r. wojsko 
to przybyło do Polski.

W każdym  pom orskim  mieście 
główną ulicę nazyw ano im ie­
niem  gen. H allera. P iętnasto- 
tysięczny S tarogard, powiatowe 
miasto, stolica Kociewia jak n a ­
zywano rejon wokół niego, rów ­
nież m iał ulicę ulubionego ge­
nerała. Tam w łaśnie znajdowało 
się moje gim nazjum , w ybudow a­
ne jeszcze przez niem ieckich za­
borców w  1880 roku.

Po w ojnie prusko-francuskiej 
1870-71, zakończonej zwycięs­
twem  Prus, pieniądze uzyskane 
z kontrybucji nałożonej n a  po­
konanego, w artk im  strum ieniem  
szły na tak  zw aną Osthilfę, co 
^  rzeczywistości oznaczało ger­
manizację ziem polskich, w  tym  
również Pom orza. Jak b y  na 
Przekorę w ybudow ane w S taro ­
gardzie gim nazjum , które miało 
stać się bastionem  germ aństw a, 
^  rzeczywistości m im o represji

zaborców było tw ierdzą polskoś­
ci.

Na mocy T rak ta tu  W ersals­
kiego z 1919 roku obszar poło­
żony pomiędzy Rzeszą N iem iec­
ką, a P rusam i W schodnimi 
przyznanym i przez tenże _ tra k ­
ta t Niemcom, liczący 145 km  
w raz z Póliwyspem Helskim, pas 
w ybrzeża objęła w  swe w łada­
nie Polska. S tanow ił on w oje­
wództwo pom orskie z siedzibą 
w  Toruniu.

Ujście Wisły z od w ieków  pol­
skim  G dańskiem  nie znalazło się 
jednak w granicach niepodle­
głego państw a polskiego. U tw o­
rzono W olne M iasto Gdańsk 
w raz z 1893 km  kw. oklicą, 
w łasnym  sejm em  i senatem , 
w łasną w alu tą  — guldenem  
gdańskim . Nadzór nad  tym  tw o­
rem  spraw ow ał Wysoki K om i­
sarz, a pełnom ocnikiem  rządu 
polskiego w  tym  mieście był 
K om isarz G eneralny R.P.

Polsce zagw arantow ano swo­
bodne korzystanie z portu, kon­
trolę Wisły, w łasną pocztę, ko­
leje i tranzytow ą składnicę to ­
w arow ą n a  W esterplatte. W 
istocie Gdańsk tylko z nazw y 
był w olnym  m iastem , w ładzę w 
n im  przejęli Niemcy, co dało się 
odczuć szczególnie od 1933 r. k ie ­
dy to  H itle r przysłał tu  swego 
nam iestnika.

Po I wojnie św iatow ej Niemcy 
nie zgodziły się z postanow ie­
niam i T rak ta tu  Wersalskiego*, nie 
zrezygnow ały ze Ś ląska i po­
znańskiego, G dańska i z Porno- . 
rza. Polskę nazw ali państw em  
sezonowym, nie m ającym  rac ji 
bytu.

Po objęciu Pom orza przez 
Polskę większość Niemców p ro ­
w adzących tu  germ anizację i 
działalność gosppdarczą uciekła 
do Rzeszy. Inn i mogli skorzystać 
z p raw a obcji, czyli w ypow ie­
dzeniem się za w yjazdem  do 
Rzeszy lub też pozostaniem na 
ziemi polskiej. Zostali więc n ie­
m ieccy właściciele zakładów  
przem ysłowych, w iększych skle­
pów, m ajątków  ziem skich i co 
lepszych gospodarstw  rolnych.

Mniejszość niem iecka stanow i­
ła n a  Pom orzu prężną grupę 
ekonom iczną i polityczną, a n a ­
rzucony Polsce tra k ta t m niej­
szościowy zobowiązywał władze 
do utrzym ania niem ieckich 
szkół i organizacji. Posiadali 
więc Niemcy n a  Pom orzu w ła­
sne szkoły w  tym  również śred­
nie, w łasne tow arzystw a, kościo­
ły ew angelickie i nrase. Ich

działalności n ik t nie krępow ał, 
czego nie można powiedzieć o 
Polakach w Rzeszy.

W stosunku do państw a pols­
kiego byli lojalni, podatki p ła ­
cili, jak  obyw atele polscy odby­
wali obowiązkową służbę w oj­
skową, ich przedstaw iciele z no­
m inacji prezydenta Rzeczypospo­
litej zasiadali w  senacie. P o­
między ludnością polską Pom o­
rza, a  m niejszością niem iecką 
nie było antagonizmów, w ydaw a­
ło się, że Niemcy asym ilują się.

Od roku 1933, tj. od czasu doj­
ścia H itle ra  do w ładzy o rgani­
zacje niem ieckie na Pom orzu 
wzmogły swą aktywność, ich 
członkowie śm iało m anifestow a­
li odrębność narodow ą, a naw et 
wrogość wobec Polski. N iem iec­
ka lojalność okazała się pozor­
na, co udow odniła upraw iająca 
dyw ersję V kolum na. Po w kro ­
czeniu Niem ców n a  Pom orze jej 
członkowie szybko przyw dziali 
czarne m undury  SS.

Po przyłączeniu Pom orza do 
Polski m iejsce n iem ieckiej ad ­
m in istracji oraz nauczycieli za­
jęli Polacy. Z powodu b raku  
m iejscowej in te ligencji byli to 
przew ażnie przybysze z Polski cen 
tra ln e j oraz Galicji. Szybko je ­
dnak  zrośli się z ludnością au to­
chtoniczną organizując tu  polskie 
tow arzystw a krzew iące ośw iatę 
i k u ltu rę  polską. Po la tach n ie ­
woli miejscowa ludność była 
jej bardzo spragniona.

Gdy w  roku 1934 zaw arto po­
między Polską a Niem cam i de­
k larację o niestosow aniu wobec 
siebie przemocy, w ydaw ało się, 
że Niem cy pogodziły się z is t­
niejącym  status quo, że agresja 
z ich strony nam  nie grozi. Choć 
od te j daty  m inęło zaledwie 5 
lat, rzecz p rzedstaw iała się zu­
pełnie inaczej.

H itle r krw aw o zdław ił wszel­
ką opozycję w  Niemczech, a 
głównie ze strony KPN, ogłosił 
powszechną służbę wojskową. 
Chociaż T ra k ta t W ersalski po­
zw alał Niemcom na posiadanie 
100 tys. arm ii, jednak poczyna­
nia H itle ra  na każdym  kroku  
gwałciły m iędzynarodow e posta­
nowienia.

Tym czasem  w  Starogardzie 
rozpoczęto przygotow ania do 
obchodów św ięta 3 M aja. Było 
ono zazwyczaj w iosennym  p rze­
glądem  organizacji sportow ych i 
społecznych, a całość uśw ietniła 
parada wojska, 2 pułku szwole­
żerów  rokitiańskich.

N a dziedzińcu naszej szkoły

Hufiec Przysposobienia W ojsko­
wego ćwiczył k rok  defiladowy, 
to sam o robiła drużyna h a rc e r­
ska. Chcieliśmy by szkoła w ypa­
dła w  pochodzie im ponująco. 
Przygotow aliśm y bogaty program  
artystyczny n a  akadem ię m ajo­
wą, z k tórym  później m ieliśm y 
w yjechać do pobliskich wiosek. 
Od la t u trzym yw ała się taka 
tradycja. Im prezy zawsze c ie­
szyły się w ielkim  zain teresow a­
niem , niem alże w zbudzały sen­
sację. Dziś gdy oceniam  je z 
perspektyw y lat, dochodzę do 
wniosku, że takiego program u 
pozazdrościłaby nam  n ie jedna 
wojewódzka estrada.

Tego roku 3 M aja pu łk  szwo­
leżerów  po raz pierw szy w ystą­
pił w  hełm ach i m undurach  po- 
lowych. Społeczeństwo m iasta 
przyjm owało go entuzjastycznie. 
Niepokój jednak  budziła myśl, 
że być może prosto po defiladzie 
pojadą bronić zagrożonej g ra ­
nicy, a więc do boju.

Braw am i przyjm ow ano rów ­
nież Hufiec Przysposobienia 
W ojskowego i w szystkie defilu ­
jące organizacje. Śpiew ano w te ­
dy „Morze, nasze morze, ciebie 
w iernie będziem  strzec...”, a my 
w czasie drogi pow rotnej do 
szkoły ile sdł w  gard łach  skando­
waliśm y:  żadna siła, żadna bu ­
rza nie odbierze G dańska nam ...” 

Na posiedzeniu sejm u 5 m a­
ja  m in ister sp raw  zagranicznych 
Józef Beck odpow iedział H itle ­
row i — „Polska od Bałtyku 
odepchnąć się nie d a”.

N a m urach  domów pojaw iły 
się napisy: „Tw ierdzą nam  bę­
dzie każdy próg, nie rzucim  zie­
mi skąd nasz ród”, „Jesteśm y 
silni, zw arci i gotowi”...

T em peratu ra  em ocji podnosiła 
się z dnia n a  dzień, a m y 18- 
le tń i uczniowie staw aliśm y się 
po lekcjach sztabow cam i. P lan  
nasz był prosty: n ie  czekać na 
agresję niem iecką, uderzyć n a  
P rusy  W schodnie, G dańsk i B er­
lin, uprzedzić ew entualny  a tak  
H itle ra  zgodnie z zasadą, że 
najlepszą obroną je st atak.

Profesorom  podobał śię nasz 
bojow y nastró j, ale ciągle p rzy­
woływali nas do porządku. 
K onsekw entnie egzekw owali 
uczniowskie obowiązki. Zbliżał 
się bowiem  koniec roku szkolne­
go. Uczniowie nocam i uczyli się 
do m atury . Jednak  w szystkich 
dręczyły py tan ia: czy w ojna w y­
buchnie? Czy H itle r odważy się 
ryzykow ać w ojnę z Polską, sko­
ro  m a ona tak ich  sojuszników  
jak  F ran c ja  i Anglia?

Chociaż jeszcze n ie grzm iały 
arm aty ,n ie te rko ta ły  k arab iny  i 
nie padały  bomby, trw a ła  już 
w ojna. W ojna nerw ów  jak  ją 
określano. W G dańsku i n a  g ra ­
nicy polsko-niem ieckiej m noży­
ły się niem ieckie prowokacje.

KAZIMIERZ WIECZOREK

podczas spalania np. tlen k i azo­
tu  są zanieczyszczeniam i to k ­
sycznymi. Pow odują one wiole 
niekorzystnych zm ian w  środo­
w isku natu ra lnym .

Mimo w zrostu produkcji ener­
gii elektrycznej w naszym  k ra ju  
udało  się zaham ow ać em isję za­
nieczyszczeń pyłow ych — u trzy ­
m uje  się ona n a  poziomie m i­
liona ton rocznie. N atom iast em i­
sja zanieczyszczeń gazowych 
głównie dw utlenku  sia rk i i tlen ­
ku  azotu ciągle w zrasta. N ajle­
piej obrazują to dane liczbowe — 
em isja zw iązków  sia rk i w  1972 r . 
w ynosiła 1,2 m in t  rocznie, do 
roku 1977 w zrosła do 1,8 m in t, 
co stanow i 50 proc. całej em isji 
w k ra ju .

Jeśli chodzi o em isję pyłów to 
kw estia je j ograniczenia je s t z 
p unk tu  w idzenia technicznego 
rozw iązana. Istalow ane obecnie 
e lek tro filtry  charak te ryzu ją  się 
spraw nością działania powyżej 
99,5%. W arunkiem  jed n ak  u trzy ­
m ania rja sta łe  tak iej redukcji 
zanieczyszczeń je s t sta ranna eks­
p loatacja tych urządzeń. Ten 
ułam ek procentów  k tóry  pozo­
sta je , to jed n ak  pokaźne ilości 
pyłów, k tó re  przedostają  się do 
atm osfery .

A by nie dopuścić do pow staw a­
n ia  nadm ierny  ch stężeń zanieczy­
szczeń w  niskich  w arstw ach  
atm osfery  bu d u je  się w ysokie 
kom iny. Je d n ak  dzisiaj w iado­
mo już , że n ie  pow inny one być 
wyższe niż 300 m etrów , gdyż 
zwiększa się ty lko odległość 
transpo rtu  zanieczyszczeń.

Innym  sposobem ograniczenia 
em isji je s t stosowanie w  energe­
tyce lepszych jakościowo paliw . 
P rak ty k a  n ieste ty  je s t inna — 
zakłady energetyczne o trzym ują 
coraz gorsze gatunk i paliw . Z a­
w iera ją  one więcej s ia rk i rów ­
nież pod względem zaw artości 
popiołu oraz obniżonej w artości 
opałowej posiadają coraz gorsze 
param etry .

Jednym  ze sposobów ograni­
czenia em isji zw iązków  siark i 
jest odsiarczanie paliw . Jeśli 
chodzi o ropę naftow ą to już . 
od daw na to się robi w  skali 
przem ysłow ej. Gorzej w ygląda 
■sprawa z odsiarczaniem  węgla. 
W prawdzie w  k ra jach  w ysoko­
rozw iniętych opracow ano już 
m etody a le  w ciąż n ie  znajdu ją  
one szerokiego zastosow ania. N a­
sze w ęgle kam ienne za w y ją t­
kiem  rejonu  Sierszy i Jaw orzna 
zaw ierają  około 1)3— 1,5% siarki. 
Można je  odsiarczyć m etodam i 

(Dokończenie na str. 4-ej)

Ognioodporna masa 
azbestocementowa 
do zabezpieczania 

konstrukcji budowlanych
Specjaliści z O środka B adaw ­

czo-Rozwojowego Budow nictw a 
Przem ysłowego „Śląsk” w  K a­
towicach opracow ali oryginalną 
technologię n ie  w ytw arzanej do­
tychczas w  k ra ju  m asy azbesto­
cem entow ej służącej do przeciw ­
pożarowego zabezpieczania kon­
strukcji budow lanych. Ogniood­
porna m asa stanow i kom pozycję 
różnych m ateriałów , m.in. s ty ­
renu butadienow ego, lateksu, 
gorszych gatunków  azbestu, ce­
m entu  i innych dodatków  spe­
cjalnych. M asa tego typu jest 
ła tw a do sporządzania bezpo­
średnio n a  budowie. W zależ­
ności od rodzaju budow li, sub­
stancją tą  na try sk u je  się na po­
k ry tą  uprzednio  an tykorozyj­
nym  podkładem  pow ierzchnię 
konstrukcji — o grubości od 2 
do 6 centym etrów . Do n a try sk i­
w ania m asy służy urządzenie 
używ ane do kładzenia na try sk o ­
wych tynków  betoniarskich . J e ­
den m etr kw adratow y kom po­
zycji ognioodpornej typu „Śląsk” 
jest o ok. 40 zł tańszy od uży­
w anych w  tym  celu innych 
znacznie m niej skutecznych i 

DOKOŃCZENIE NA str. 4
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Nasz plebiscyt 
na najlepszego kierowcę
KAZIMIERZ URBAŃSKI cowników z budowy. O bsługuje 

także wycieczki.
Jego pryw atne hobby to u p ra ­

wa pólhektarow ej działki w  ro ­
dzinnym  Anielinie.'

WIESŁAW PRZYCZKA

P racu je  w puławskim  oddziale 
PKS. Poprzednio pracow ał przy 
obsłudze sprzętu  w  m elioracji, 
ale — jak  sam tw ierdzi — lubi 
jeździć. To skłoniło go do podję­
cia pracy  w w arsztacie, a po-

K ierow cą z I kategorią praw a 
jazdy jest od 10 łat. Cały ten 
okres jeździ bez — odpukać — 
wypadków. Na budowie i liniach 
inw estora siódm y rok.

O bsługuje linię 41 relacji 
Świerże — Rozniszew — jest to 
zespół z przyczepą. Większość 
pasażerów  to jego sąsiedzi. W 
soboty i niedziele odwozi p ra- j'i-i

KUPON PLEBISCYTOWY
wytnij!

imię i nazwisko kierowcy ....

imię i nazwisko głosującego 

miejsce pracy głosującego ....

Możliwości ograniczenia 
emisji dwutlenku siarki

(Dokończenie ze str. 3-cj)
m okrym i tym  sam ym  zm niejszyć 
zaw artość tych związków o oko­
ło 0,8°/#. Ju ż  w iele lat tem u pod­
ję te  były prace badaw cze nad 
odsiarczeniem  węgla w  resorcie 
górnictwa. Pow stały  naw et op ra­
cowania pozw alające obniżać za­
w artość siark i w  m iałach ener­
getycznych kopalń  m etodą wzbo­
gacania m okrego. Pow stało też 
pełne założenie do budow y za­
kładu odpirytow ania miałów 
energetycznych, wg technologii 
suchej o w ydajności 100 ton  na 
godzinę węgla. N iestety prace te 
n ie  doczekały się wdrożenia. 
Z nane są również technologie 
odpirytow ania w ęgla przez sto­
sow anie odpow iednich młynów 
z separatoram i. U rządzenia takie 
zainstalow ane są w  elektrociep­
łow niach Siersza i Jaw orzno, ale 
ich eksploatacja n a tra fia  na b a r ­
dzo duże trudności. Problem em  
jest przede w szystkim  zagospo­
darow anie pirytów . Składow anie 
ich w  otw artych  zw ałach jest 
niem ożliwe gdyż łatw o o pożary, 
stosow anie m okrych składow isk 
pow oduje za truw anie  wód g ru n ­
towych. Jedyny  i najlepszy spo­
sób to w ykorzystanie piry tów  
przez przem ysł chemiczny. Nie­
ste ty  mimo, że Polska je st zna-
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nym eksporterem  fab ryk  kw asu 
siarkow ego opartych na surowcu 
jak im  je st p iry t u siebie p rze­
mysł n ie  chce ich stosować. Woli 
on w ykorzystyw ać złoża siark i 
n a tu ra ln e j, krtóra je s t o wiele 
w ygodniejsza w produkcji, 

Oczywiście zastosow anie tech ­
nologii odsiarczania podwyższa 
kosźty produkcji energii elek­
trycznej jak  i nak łady  inw esty­
cyjne, a le  gdy uwzględnim y s tra ­
ty spowodowane em isją dw u tlen ­
ku siark i to  okaże się, że już po 
kilku  la tach  instalacja  taka 
am ortyzu je  siię. W Czechosłowacji 
obliczono, że s tra ty  roczne w y­
w ołane działaniem  SO, wynoszą 
ponad 3 m iliardy  koron. W ZSRR 
określono natom iast że elek trow ­
nia o mocy 100 MW spalająca p a li­
wo o zaw artości siark i 2,5% 
em itu je  ok. 1700 t SO, na dobę 
i pow oduje s tra ty  w zw iązku z 
tym  10—il 2 m in rub li na rok.

W prow adzone obecnie w  n a ­
szym k ra ju  prace badaw czo-do­
św iadczalne nad odsiarczaniem  
spalin  doprow adziły m. in. do 
opracowania dwóch metod ogra­
niczenia em isji dw utlenku  siark i 
z elektrowirii cieplnych. Jedna 
to  tak  zwana sucha inw estycy j­
na m etoda am oniakalna — SIMA 
a druga m okra m etoda waipnia- 
kow a — MOWAP. M etoda SIMA 
przeznaczona jest do stosowania 
w  okresach szczególnie n iekorzy­
stnych w arunków  m eteorologicz­
nych, kiedy dochodzi do wyso­
kich stężeń SO, w  przyziem nych 
w arstw ach  atm osfery. N atom iast 
m etoda m okra w apienna stoso­
w ana może być w  odsiarczaniu 
spalin  w  sposób ciągły. P row a­
dzone obecnie badania zm ierzają 
do opracow ania i w drożenia w 
energetyce tej m etody. Jest ona 
obecnie spraw dzona w dośw iad­
czalnej in sta lac ji o przepustow o­
ści 60 tys. m 3 spalin kotłow ych, 
k tó ra  zlokalizowana je s t w  elek­
trow n i H alem ba,

Rozważano w  naszym  k ra ju  
możliwość zakupu  licencji dla 
m etody  m okrej w apiennej, k tó ­
rej produktem  końcowym  jest 
gips. Jednak  koszt zakupu takich 
urządzeń  jest bardzo wysoki i w 
obecnej sy tuacji niem ożliwy.

tern za kierow nicą. Drobne 
u sterk i usuwa sam. Jest zdania, 
że w  takich przypadkach szkoda 
paliw a i kilom etrów .

Od 2 la t przewozi budow la­
nych na linii M aciejowice — 
Świerże (nr 272) — jednej z n a j­
dłuższych.

B rak kierowców zmusza do 
pracy w soboty i niedziele — w 
obu przypadkach po blisko 12 
godzin, od 3.30 czy 4.30. Na co 
dzień w yjeżdża z domu o 3.00 
w raca o 23.00. Ma więc w yjątko­
wo m ało czasu, aby zająć się 7- 
miesięcznym  dzieckiem i domem.

O s z c z ę d n o ś ć  
paliw i energetyki

Blisko 3000 tys ton pali wa um ow ­
nego oszczędza w roku  gospo­
d ark a  narodow a w  w yniku za­
stosowania projektów  nagrodzo­
nych na X II K rajow ym  K onkur­
sie Oszczędności Paliw  i Energii. 
Równoważy to ilość zużytego 
węgla tylko przez jeden miesiąc

Ognioodporna masa azbestocementowa do 
zabezpieczania konstrukcji budowlanych

(Dokończenie zc sir. 3-ej)
trudniejszych w  użyciu m a te ria ­
łów zabezpieczających, jak : ota- 
m urów ki ceglane, p ły ty  z wełny 
m ineralnej lub gipsu itp. Ten 
sposób zabezpieczenia przeciw ­
pożarowego zastosowano w br. 
m in . przy budow ie centrum  
handlowego w  Opolu. W stępną 
umowę w drożeniową zaw arło 
ostatnio przedsiębiorstwo „Bu- 
dostal-4” — generalny w yko­
naw ca obiektów kom binatu m e­
talurgicznego — H uta Katowice.

B adania nad technologią masy 
azbestocem entow ej przeprow adzo 
no w  ciągu 5 miesięcy br. Jest 
to jedno z zagadnień problem u 
resortow ego budow nictw a n r  
145, dotyczącego bezpieczeń­
stw a przeciwpożarowego i ochro­

ny budynków  m etodam i i środ­
kam i budow lanym i, którego ko­
ordynatorem  jest In sty tu t Tech­
niki Budow lanej w  W arszawie.

Nagroda im. 
Kochanowskiego

W  inform acji „Budowniczowie 
lau reatam i nagrody im. K ocha­
now skiego” zamieszczonej w 
n r  14 (135) z dnia 15— 31 lipca 
pom inęliśm y nieum yślnie nazw i­
sko m gr inż. A ndrzeja B artosze­
wicza, za co serdecznie p rzep ra­
szamy nagrodzonego i czytelni­
ków.

KOSZTOWNE „DODATKI”

P o  perypetiach  z „buskowian- 
k ą ” pracow nicy elektrow ni o trzy ­
m u ją  ,vWodę stołow ą” w prost z 
Szydłowca zresztą. Ze względu 
na zanieczyszczenia, n a  skrzynkę 
do użytku nadają się ze dwie bu­
telki. Reszta się m arnuje, giną 
bu te lk i, a elektrow nia płaci... 
Skoro naszym i pieniędzm i — gło­
w ią się pracow nicy ru ch u  — to 
dlaczego n ie możemy zadecydo­
wać sami ja k  rozwiązać ten 
problem . W ystarczyłby na n a ­
staw ni 2- litr  owy syfon i n a ­
boje, albo  — przydział soku, jak  
to już kiedyś praktykow ano. A 
może zm uszenie producenta do 
w ypicia jednej dostaw y pomo-

TYNKOWANIE OCZU

W trudzie i znoju pow staje 
elw acja b loku 8 w  osiedlu Poko­
ju. Rok tem u K om binat B udow ­
lany postaw ił od fron tu  ruszto ­
w ania. Lokatorzy podjęli ener­
giczne in terw encje . Poskutkow a­
ły o tyle, że postawiono resztę 
rusztow ań, a budow lana załoga... 
obiecała, że tynki zacznie w yko­
nyw ać już w październiku.

ŻÓŁWIEM SZYBCIEJ...

...posłużysz się niż pocztą w 
Kozienicach. Do listy  skarg  na 
bałagan panu jący  tam  O kruchy 
dopisują jeszcze jedną. Naszej 
czytelniczce (nazwisko i adres 
znane redakcji) Sąd Rejonowy 
w  K ozienicach w ysłał 17 lipca 
br. wezwanie, poczta po tw ierdzi­
ła to  sw oim  stem plem  w  dniu 
następnym , a dostarczenie sobie 
sam ej w /w  przesyłki odnotow ała 
1 sie rpn ia br.

W rezultacie nasza czytelnicz­
ka otrzym ała w ezw anie na roz­
praw ę, k tó ra  -miała odbyć się 
31 lipca br. w dzień po fakcie. 
A może to  cicha zmowa z rów ­
nie balagan iarską insty tucją  k tó ­
rą  czytelniczka zaskarżyła do 
sądu?

N ależy wyraizić nadzieję, że 
niebaw em  U PT w Kozienicach

zatrudn i na etacie k ilku  pogania­
czy żółwi, co z pewnością 
uspraw ni pracę.

BUTY JEDNORAZOWEGO 
UŻYTKU

K ilka tygodni tem u  O kruchy 
zakupiły w  stoisku obuwniczym 
DT „T urysta” sportow e buty , bo 
i na wadze przybrały  i z kondy­
cją coraz gorzej... K ró tka była 
radość. Buty się rozkleiły. Nie 
problem  w  tym , b-o przecież 
można je  reklam ow ać za pośred­
nictw em  handlu  u niesolidnego 
producenta. Jednak  dziw ne s ta ­
nowisko przyjęli handlow cy z 
„T urysty” u trudn ia jąc  w yegzek­
w ow anie dobrej produkcji.

(Najpierw pani ze stoiska po­
prosiła o paragon, co dziwne bo 
go nigdy nie w ydaw ała, potem  
z grym asem  na tw arzy  ośw iad­
czyła-, że i tak  z rek lam acji nic 
nie wyjdzie. N-ie dziwim y się, 
bo jak  nam  donoszą nasze ag en t­
ki — myszy, d ruk i rek lam acy jne 
nie opuszczają n igdy szuflady 
pani ze stoiska obuwniczego 
„T urysty” .

w elektrow ni „Kozienice”.
Trw a już X III edycja kon­

kursu, k tóry  zm ienił nieco swój 
regulam in i nazwę. X III Ogólno­
polski K onkurs Oszczędności 
P aliw  i E nergii ma charak te r 
dw ustopniow y, w ojew ódzki i cen­
tralny . Ju ry  konkursow e oceniać 
będzie nie tylko nowe projekty, 
także uspraw nienia organizacyj­
ne i inne w nioski zm ierzające do 
oszczędności paliw  i energii, a 
na szczehlu cen tralnym  ty lko ta ­
kie. k tóre w  ciągu roku pozwo­
lą oszczędzić co najm nie j 1,5 tys. 
ton paliw a -umownego.

O rganizatoram i tegorocznej 
edycji konkursu  są: GiGE, NOT, 
„T rybuna L udu”, K om itet do 
S praw  R adia i Telew izji, Cen­
tra ln a  Rada Związków Zawodo­
wych, FSZSM P i Polskie Tow a­
rzystwo Ekonomiczne.

Pomnażać
wspólny majątek

(Dokończenie ze str. 3-ej)
— N iedaw no odstaw ialiśm y 

blok z powodu uby tku  wodoru 
w generatorze. N apraw iano przy 
okazji chłodnicę. Mimo moich 
próśib nie Zlikwidowano n ie­
szczelności na cylindrze uszczel­
niającym  olej. Co 8 godzin 
w i a d e r  k u j e m y  olej bo 
w anna zbiorcza jest nieszczelna. 
U sterka w konsekw encji spowo­
du je kolejne odstaw ienie blo­
ku — denerw uje się A leksander 
Demczuk.

Prow izorycznie obliczamy s tra ­
ty: w  produkcji energii, oleju, 
wodoru (98% czystości), 14 bu tli 
CO, no i dodatkow a praca re ­
m ont owców.

— Do maszyny trzeba podclior 
dzić z seTcem tak, aby u r z ą d z e ­
nie pracowało 70—80 lat jak to 
przewidział konstruktor. Ja sam 
co dzień zadaję sobie pytanie 
czy wykonałem wszystko co mi 
polecono. Staram się pracować 
tak, aby utrzymać wartość po­
wierzonego majątku. Gdyby 
każdy podobnie wykonywał sw o­
je zadania, Polska byłaby za­
możniejsza.

Dlatego tz wdzięcznością przyj­
muję każdą krytyczną uwagę, 
która pomaga mi w  pracy. 
Chciałbym też w  większym stop­
niu dzielić się swoim i spostrze­
żeniami. Szkoda, że na naszych 
naradach brak jest przedstawi­
cieli szerszego aktywu/ Może 
wówczas niektóre problemy nic 
pozostawałyby w  obrębie jedne­
go bloku.

Życiorys zawodowy A leksandra 
Demczuka to  ka-wał historii pol­
skiej energetyki. Z łotą Odznakę 
„Zasłużony dla E nergetyki” nasz 
rozmówca otrzym ał jednak  nie 
tylko za staż pracy, a le  za rze­
telność, zaangażow anie i en tuz­
jazm , za odpowiedzialność z .iaką 
tra k tu je  swoje obowiązki.

fi

aport o Elanie 500 t
Nowe siły na budowę

(Dokończenie zc str. 1-ej) 
ora blokowego. Z powodu braku transformatora za-
zepowego nie można montować rozdzielni G kV przy 
ansformatorze, a tym samym szynoprzewodów. 
ENERGOAPARATURA wskutek niekompletnych do- 

taw, braków materiałowych i niekompletnej doku- 
lentacji przeżywa obecnie spiętrzenie robót. Aby w  
erminie wykonać aparaturę AKPiA niezbędne jest 
większenie ilości pracowników.

TERMOKOR w dalszym ciągu ma kłopoty z dosta­
wami materiałów i rusztowań. Bardzo duże opóźnienie 
ostaw potęguje trudności. Część zadań Termokoru w 
wiązku z tym przejmie Termoizolacja (elektrofiltry 
kanały do budynków).


